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RZGGLAD 
GRAFICZNY

w ydaw niczy 
iPAMERNICZY

Tygodnik dla spraw przemysłu graficznego, wydawniczego, papierniczego i przemysłów pokrewnych

POZNAN S R  AKC.

SKŁAD: W A R S Z A W A
S I E N N A  6 1  
TELEFON 612-T9

S K Ł A D :  K A T O W I C E  
K O Ś C I U S Z K I  1 6

T E L E F O N  946

w 300 odmianach stale na składzie.

FABRYKA KSIĄG HANDLOWYCH I KAJETÓW
MECHAN. FABRYKA KOPERT
Specjalność: KOPERTY OKIENKOWE (transparentowe)
Dzienna produkcja: 500000 k o p ert i 30000 k a je tó w .
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NAUKA 
SKŁADACZA

JEDYNY W POLSCE P O D R Ę C Z N IK , 
KTÓRY STOSOWANY BĘDZIE ODTĄD 
PRZY EGZAMINACH UCZNIOWSKICH

C E N A  3 Z Ł
W  OPRAWIE CAŁOPŁÓCIENNEJ.

PODRĘCZNIK DLA UCZNI SKŁADACZY D O  
NABYCIA w H U RTO W N I DRUKARSKIEJ w P O 
ZNANIU, UL. M ASZTALARSKA 8, TEL. 25-55.

ZA NADESŁANIEM N A L E Z Y T O S C I PRZESYŁKA FRANKO.

WYKWALIFIKOWANYCH

S k ł a d a c z y  a k c y d e n s . 

L i n o t y p i s t ó w  

D r u k a r z y  m a s z y n is t . 

K a m i e n i o d r u k a r z a

I n t r o l i g a t o r ó w

P O L E C A

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
POLSKIEGO ZWIĄZKU ZAWÓD. DRUKARZY I POKS. 
ZAWODÓW NA RZECZPUTĄ POLSKĄ W POZNANIU 

(Dawniej Stow arzyszenie Drukarzy) 
n l. Franciszkańska 1. (H otel Centralny) Tel. 22-40.

Niezbędny podręcznik dla przemysłu graficznego 
i papierniczego

Ksią żk a  A dresow a
ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 

w RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
jest do nabycia w

HURTOWNI DRUKARSKIEJ
w POZNANIU 

ul. Masztalarska 8 — Tel. 25-55

Cena egzem plarza dobrze 
oprawnego 3,—  z ło te

z przesyłką pocztową za poprzedoiem nadesłaniem na- 
leżytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203.627 3,60 zł 

za zaliczką pocztową 4,50 zł.

Książka powyższa zawiera szczegółowe informacje 
o wszystkich drukarniach i ich specjalnościach wytwór
czych oraz spis czasopism w Polsce: okazała się nie
zbędnym in fo r m a to r e m  dostawców dla przemysłu 
graficznego, kupców, podróżujących i wszystkich za
interesowanych dziedziną drukarstwa wzgl. papiernictwa.
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Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Województwo 
Pomorskie z  siedzibą w Toruniu

Zebranie
K o rp o r a c j i  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i  W y d a w n i
c z y c h  n a  W o je w ó d z tw o  P o m o r s k ie  z  s ie d z ib ą  

w  T o r u n i a
odbędzie się

w sobotę, dnia 21 listopada 1931 r.
w T oruniu , ul. Legjonów  29, u  C złonka p. dyr. 
A n tczaka (D ru k arn ia  Robotnicza) o godzinie 18.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. P u n k tu a ln ie  o godz. 6 wiecz. zw iedzenie 

Z ak ładu  D ru k a m i Robotniczej.
2. Z agajen ie i pow itan ie Członków.
3. P rzeczytan ie pro tokółu  z o sta tn iego  ze

b ran ia .
4. K om u n ik a ty  zarządu.
5. W nioski do um ow y zbiorowej zaw arte j 

z zw iązkam i pracobiorców  w  spraw ie 
cenn ika  d ru k a rsk ieg o  n a  W oj. Pom orskie.

(5. P ro jek t re g u lam in u  pracy.
7. W olne głosy i  w n io sk i oraz uchw alenie  

m iejscow ości przyszłego zebrania.
O liczny udział uprzejm ie p rosi

Zarząd.

W  razie  n ie p rzybycia dostatecznej liczby 
członków  odbędzie się godzinę później d ru g ie  
zebranie, k tó re  będzie praw om ocne bez w zględu 
n a  liczbę obecnych.

Walka ż bezrobociem
K lęska bezrobocia, o g a rn ia jąca  najszersze 

w arstw y  pracow ników , spow odow ała rząd  do 
pow ażnego zastan o w ien ia  się n ie  ty le  n a d  u su 
n ięciem  bezrobocia ile n ad  złagodzeniem  jego 
skutków . U tw orzono t. zw. N aczelny K om itet 
do S praw  Bezrobocia, n a  k tórego  cztele stoi były 
m in is te r  a  obecny prezes Z w iązku  Izb P rzem y
słow o-H andlow ych p. K lam er. K om itet opraco
w a ł szereg propozycji uchw alonych  przez R adę 
M inistrów  a  obecnie rozesłanych  sferom  gospo
darczym  do zrealizow ania. Propozycje te 
b rzm ią:

1. Naczelny Komitet do 'Spraw Bezrobocia w po
rozumieniu ze sferami zainteresowanemi podejmie 
w przemyśle akcję, zmierzającą do zamiany pracy 
młodocianych w wieku do lat 17 włącznie pracą ży
wicieli rodzin we wszystkich tych wypadkach, kiedy 
dla tych młodocianych ich własny zarobek nie s ta 
nowi jedynego źródła utrzym ania (sieroty).

2. Naczelny Komitet do Spraw Bezrobocia w po
rozumieniu ze sferami zaimteresowanemi podejmie 
akcję, zmierzającą do zamiany pracy osób, będących 
członkami rodzin, z których kilku członków pracu
je, pracą bezrobotnych żywicieli rodzin.

'3. Naczelny Komitet do Spraw Bezrobocia w po
rozumieniu ze sferami zainteresowanemi przepro
wadzi w ośrodkach przemysłowych akcję, zmierza
jącą do zamiany pracy osób, posiadających dodat
kowe, poza pracą, źródła utrzymania, pracą bezro
botnych Żywicieli rodzin.

4. (Naczelny Komitet do 'Spraw Bezrobocia opra
cuje dla M inistra Pracy i Opieki Społecznej plain 
skrócenia, n a  podstawie art. 5 ustawy o czasie pra
cy, do 6-ciu godzin pracy na bieżący okres zim ow y 
w  ty ch  z a k ła d a c h  p rzem ysłow ych  szkod liw ych  d la  
zdrow ia , w  k tó ry ch  czas p rac y  z a k ła d u  w ynosi w  cią
gu  doby n ie m nie j n iż  12 godzin, a więc pozwoli na 
wprowadzenie 2 zmian, względnie których zjawi
skiem normalnem jest praca w godzinach nadlicz
bowych; w zakładach zaś o ruchu ciągłym wewnątrz 
tych gałęzi przemysłu Naczelny Komitet do Spraw 
Bezrobocia przeprowadzi akcję, zmierzającą do 
wprowadzenia pracy w 4 zmianach po 6 godzin 
każda.

5. W gałęziach przemysłu i ośrodkach, dotknię
tych szczególnie bezrobociem, Naczelny Komitet do 
Spraw Bezrobocia dokona, w porozumieniu ze sfera
mi zainteresowanemi, a zwłaszcza za zgodą warstw 
pracowniczych, podziału efektywnie istniejącej pra
cy pomiędzy większą liczbę robotników w drodze 
redukcji dni pracy w tygodniu względnie godzin 
w dni:u w zakładach, pracujących petoy tydzień.

U chw ały  K om ite tu  rozesłane zostały  n a 
szym  sferom  gospodarczym  ja k  i pow ażniejszym  
zakładom , m iędzy in n em i zak ładom  graficznym  
z n as tęp u jący m  poleceniem :
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„Z treśc i u ch w ały  w yn ika, że w prow adzenie 
w życie pow. zleceń o p ie ra  się n a  lo jalnej, pełnej 
zrozum ien ia pow agi przeżyw anego m om entu , 
w spó łpracy  z  R ządem  społeczeństw a a  sfe r ro 
botniczych i p rzem ysłow ych w  pierw szym  rz ę 
dzie w  w alce z bezrobociem .

Z alecenia powyższe, aczkolw iek n ie  są 
oparte  n a  p arag ra fie  p raw a, w y n ik a ją  jed n ak  
jak o  bezw zględny n ak a z  przeżyw anej chw ili — 
pow inny  więc być z n a jlep szą  w o lą  — w  zrozu
m ien iu  pow agi sy tu ac ji i obow iązku obyw atel
skiego niezw łocznie podjęte przez przem ysł i  po
p a rte  przez ogół u św iadom ionych  robotników .

Szczere, lo jalne, w  dobrej w ierze podjęte 
w ysiłk i n ie  u tru d n ia ją  sy tu ac ji p rzem ysłu , n a 
to m iast p rzyczyn ia  się w  sposób w y b itn y  do 
zm niejszen ia  zasilen ia  bezrobocia.

P odając  powyższe do  w iadom ości, zalecam  
poczynić odpow iednie k ro k i celem  zrealizow a
n ia  p unk tów : 1, 2., 3 i  5 U chw ały  R ady  M inistrów  
o raz  donieść m i w te rm in ie  dw u tygodniow ym  
od d n ia  o trzy m an ia  n in ie jszego  p ism a  o w yko
n a n iu  n in ie jszego  zlecenia."

Z aleceniam i R. M inistrów  ja k  i p. In sp ek to 
r a  zaję ły  się sk ru p u la tn ie  sfery  gospodarcze 
i jak k o lw iek  n ie  orzekły  się zasadniczo  prze
ciw ko n im , zaję ły  jednakże  stanow isko  w  tej 
sp raw ie  dosyć kry tyczne. C harak terystyczne 
i  n ie  bez p odstaw  są  tezy  p rzem ysłu  m etalow e
go, uchw alone przez R adę tegoż Z w iązku a  ogło
szone w  czasopiśm ie „Przem ysł M etalowy". 
Związek, owszem, zaleca za tru d n ian ie  ja k  n a j
w iększej ilości osób p rzy  zachow aniu  za 
sadniczego w a ru n k u , aby o rg an izac ja  ta k a  
n ie  pow iększała  k o sz tu  p ro d u k c ji i aby 
obow iązu jąca  obecnie długość d n ia  p racy  
pozosta ła  bezw zględnie zachow ana. Z w ią
zek kategoryczn ie p rzec iw staw ia  się sk racan iu  
d n ia  roboczego, gdyż toby  podniosło  koszty  p ro 
d u k c ji i pociągnąć mogło za sobą nieobliczalne

sk u tk i. Nie m ożna d la  w szystk ich  przem ysłów  
u s ta lać  jednego szablonu w  celu osiągnięcia 
za tru d n ien ia  w iększej ilości robotn ików  i każdy 
zak ład  pow inien to  rozstrzygnąć indyw idualn ie . 
Z w iększenie ilości pracow ników  i re d u k c ją  dni 
p racy  m ogłaby n as tąp ić  w zak ładach  p ra cu ją 
cych pełne sześć dn i w  tygodniu . Z redukow a
nej ilości godzin n ie m ogliby podlegać pracow 
n icy  w ykw alifikow ani, zajęci przy specjalnych 
m aszynach . U sunięcie kategoryczne m łodocia
nych  u w aża  Zw iązek za niem ożliw e, gdyż n ie
k tó re  gałęzie p rzem ysłu  is tn ie ją  ty lk o  dzięki ta 
niej p racy  m łodocianych  i kobiet. Także ry g o ry 
styczne w ystępow anie przeciw ko nadgodzinom  
uw aża  Zw iązek za niew łaściw e, gdyż życie s tw a
rza  n ie ra z  sy tuacje , w  k tó ry ch  bez nadgodzin  
obejść się nie m ożna. N ależałoby w czasie ew. 
sk rócen ia  czasu  p racy  zm ienić praw o o u rlo 
pach, rów nież i t. zw. soboty ang ielsk ie  pow in
ny  być zniesione.

Z aleceniam i N aczelnego K om itetu  dla 
Spraw  Bezrobocia za jm ow ała się także obszer
nie K om isja P o lity k i Socjalnej przy Izbie 
P rzem .-H andlow ej w Poznan iu . W śród szcze
gółowej d y sk u sji nie w ypow iedziano się zasad 
niczo przeciw ko zaleceniom , postanow iono 
jednakże zw rócić się do Z w iązku Izb Przem .- 
H andlow ych z w y jaśn ien iem  skutków , jak ieby  
w prow adzenie ograniczenia czasu p racy  spowo
dowało. Uzgodniono, że ko sz ta  p rodukc ji pod
n iosłyby  się, zależnie od w ielkości zak ład u  do 
przeciętn ie  10 p rocen t przez ciężary  socjalne 
ja k  i podrożenie sam ej robocizny. P rzy  z re d u - , 
kow anym  czasie p racy  należałoby  w yjaśn ić 
spraw ę urlopów , ich  długości, czy kw estję  w y
sokości zap ła ty  za u rlop , dalej spraw ę dw uty 
godniow ego zw oln ien ia p racow nika, spraw ę in 
w alidów  w ojennych, k tó rych  przym usow o za
tru d n iać  n a leży  w s to su n k u  1 n a  50 p racow ni
ków, spraw ę u rządzeń  hig jen icznych  itd . itd.

Streszczenie projektu Izby Przem.-Handlowej 
w Sosnowcu oparcia ubezpieczeń społecznych 
na systemie oszczędności społecznych

(Dokończenie z nr. 44).
VI. Z asto sow an ie  p ro je k tu  do zabezpieczenia 

n a  sta ro ść .
Wstrzymując się -od dyskusji nad zasadniczą 

kwestją, czy ubezpieczenie, n a  starość może być 
u  nas obecnie ze względu na ogólną sytuację gospo
darczą. wprowadzone, Izba p.-h. w Sosnowcu prag
nie wykazać, że* o iileby miało przyjść do wprowa
dzenia ubezpieczenia na starość, wówczas byłoby ze 
wszechimiar pożądane, oparcie tego działu ubezpie
czeń na propagowanych przez n ią  zasadach oszczęd
ności przymusowej i częściowego ubezpieczenia.

IPrzez ubezpieczenie na starość rozumieć należy 
ubezpieczenie', które zapewnia rentę: pracownikowi, 
który przerwał pracę z powodu dojścia do. określo
nego wieku (60—65 lat), lub z powodu przedwczesnej 
niezdolności do pracy (ale nie wywołanej nieszczę
śliwym wypadkiem), dalej: rentę wdowie i sierotom 
po pracowniku ubezpieczonym.

Według projektu polskiego z roku 1927, prze
ciętna wartość skapitalizowana świadczeń, przypa
dających na jednostkę wynosi 372,18 zł, jeżeli liczyć 
procentowo, t. j. uważać zarobek roczny ubezpieczo
nego za =  10Ó zł. Aby zostać uprawnionym do tych 
świadczeń starczych, ubezpieczony powinien opłacać 
od 18 do 65 roku życia, składkę ubezpieczeniową 
w wysokości 6,5 proc. zarobku.

Tymczasem Izba p.-h. w Sosnowcu wykazuje, że 
6,5 proc. zarobku składane w końcu każdego mie
siąca do kasy oszczędności n a  5 od sta daje po ukoń
czeniu analogicznego okresu (18 do 65 la t życia) 
1 047,76 zł, licząc zarobek roczny =  100 zł. Przy za
robku rocznym 1000 zł ta  sama cyfra wyniesie zł 
10 477,60, przy zarobku 2 000 zł — 20955*20 zł itd. Wi
dzimy przeto, że cyfry, osiągnięte drogą oszczędno
ści* są niemal 'trzy razy wyższe od analogicznych 
cyfr, , reprezentujących skapitalizowaną przeciętną 
wartość świadczeń dla starca.

Biorąc jednak pod uwagę, że nagromadzone 
oszczędności dają dostateczne zabezpieczenie, dopie
ro dla najwyższych lat życia, że natom iast dla niż
szych la t korzystniejszy jest system ubezpieczenio
wy, Izba. p.-h. w Sosnowcu proponuje częściowe 
ubezpieczenie dla tych/, którzy .stali się inwalidami 
przed ukończeniem 55 la t życia, a mianowicie na za
sadach następujących:

Ubezpieczonym, którzy stali się inwalidami 
przed ukończeniem 45 lat życia, przysługuje renta 
inwalidzka i dodatek dla nieletnich dzieci w wyso
kości 40 proć. zarobku i 1/10-tej renty na  każde dzie
cko. Ta renta nazywa się zasadniczą. Tym, którzy 
stali się inwalidami w 47 boku życia, przysługuje 
90 proc. renty zasadniczej, dalej zaś: w 60 roku — 
50 proc,, w 52 roku — 40 proc, w 54 roku 20 proc., 
a w 55 roku — 10 proc. Ponadto przysługuje inwali
dzie prawo do podjęcia całego kapitału oszczędno
ściowego.

■Ubezpieczenie częściowe skutkowałoby przeto 
tylko do ukończenia 55 łat życia, powyżej tej grani-
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Jak ie  stanow isko  zająć może wobec zaleceń 
k o m ite tu  d ru k a rs tw o ?  O ile chodzi o p racę n ie
le tn ich  i  uczni zastępu jących  pom ocników , 
k o rp o ra c ja  n a  woj. poznańskie w ypow iedziała 
się zdecydow anie n a  sw em  ogólnem  zebra
n iu  przeciw ko n ad u ży w an iu  tychże w  d ru 
k a rn iach . O dpow iednie u ch w ały  uzgodnione 
ze zw iązkam i pracow ników , p rzesłano  do za
akcep tow an ia  In sp ek to ro w i P racy . O ile In sp ek 
to r znajdzie, m im o ostatn iego  rozporządzen ia 
w ojew ody poznańskiego, zrozum ienie dla 
uchw ał k o rp o rac ji, sp raw a  bezrobocia w  zawo
dzie naszym  zostan ie pow ażnie n ap rzód  posu 
n ię ta . T ru d n ie j będzie zrealizow ać spraw ę re 
d u k c ji godzin p racy , aby  przez to  um ożliw ić po
w iększenie sztabu  pracow ników . A b strah u jąc  
już  od kw estji p odn iesien ia  się kosztów  p ro 
dukcji, n ie  m ożna takiego poszerzenia załogi 
pracow ników  zrobić n a  m aszynach , chyba tam , 
gdzieby pracow ano n a  trzy  zm iany. Ale tak ich  
w ypadków  dziś nie m am y. Jedynem  m iejscem  
do ew. m ożliw ości re d u k c ji czasu p racy  to  ze- 
ce rn ia  ręczna. W  ta k  ciężkiej d la  społeczeń
stw a sy tu ac ji należałoby  uczynić pew ną ofiarę  
i m im o podrożenia przez to kosztów  produkcji, 
zredukow ać czas p racy  i za insta low ać w iększą 
liczbę pracow ników . Jesteśm y  .przekonani, że 
u  kogo to m ożliwe, te n  to przeprow adzi. Oba
w iam y się jedynie, że zak ładów  tak ich  będzie 
bardzo  m ało. Dziś zadużoby było palców  jednej 
ręk i, by  zliczyć w  P oznan iu  zakłady , w  k tó ry ch  
pracow ałoby 6—8 sk ładaczy  ręcznych. A ieżeli 
ta k a  czy m niejsza  liczba p racow ników  się gdzie 
zna jdu je , p racow nicy  ci ju ż  daw no p ra cu ją  po 
6 a  naw et po cztery  godziny dziennie. W iększej 
red u k cji już przeprow adzić nie m ożna. Pozo
sta je  w ięc jed y n y  środek, śro d ek  w sk azan y  
przez K orporację — uregu low anie  w  m yśl żądań  
i uchw ał K orporacji sp raw y  uczniów  d ru k a r
skich. $ an fKuglin.

cy wieku pracownik nie otrzymaliby już renty inwa
lidzkiej, a jedynie kapitał oszczędnościowy.

VII. O parcie a k c ji  o P. K. O.
Cala akcja ubezpieczeniowo-oszczędnościowa, 

proponowana przez Izbę przemysłowo-handlową 
w Sosnowcu, aby była sprawną, winna być moż
liwie scentralizowaną, a nadto, jak najbardziej 
uproszczona i jednolita w technice manipulacyjnej, 
oraz dostępna i łatw a w sposobie dokonywania 
wpłat i wypłat, 'a w którym to celu cały kraj m u
siałby być pokryty siecią oddziałów i agentur. In
stytucja, podejmująca się przyjmowania tak poważ
nych wkładów, musiałaby cieszyć się powszechnem 
zaufaniem i dawać najpewniejsze gwarancje abso- 
lutego bezpieczeństwa powierzonych funduszów.

Wszystkim powyższym' warunkom, zdaniem 
Izby sosnowieckiej, odpowiada Pocztowa Kasa 
Oszczędności, albowiem:

1. !P. K. O. jest instytucją znakomicie wyspecja
lizowaną w dziale oszczędności i popularnych ubez
pieczeń,

2. wypróbowany aparat organizacyjny, spraw
ność i szybkość obrotu, przejrzysty system kontro
li — to dalsze argumenty za powierzeniem P. K. O. 
tej akcji;

3. P. K. O. odpowiada warunkowi centralizacji 
przy jednoczesnem pokryciu całego kraju siecią fi- 
lij i agentur (każdy urząd pocztowy jest zbiornicą 
P. K. O.);

4. P. K. O. posiada zaufanie społeczeństwa, cze
go dowodem ;— jak pisze Izba sosnowiecka — cyfra

Żydoski „Przegląd Graficzny"
W  R ohatyn ie  w yszedł w początkach  listo 

p ad a  p ierw szy  n u m er m iesięczn ika z zapoży
czoną od  n as  firm ą  „P rzegląd  G raficzny". Już  
to sam o  m ów i w yraźn ie  o etyce w ydaw cy i d ru 
k arza , k tó ry m  je s t C haim  Szkolnik, red ak to rem  
zaś Izydor Szkolnik. M iesięcznik ten  m ów i w ty 
tu le  szum nie, że pośw ięcony jest „m etodyce i 
p ropagandzie p rzem ysłu  graficznego i zawodom  
pokrew nym ". Jedynie z obow iązku p ism a  zaw o
dowego podajem y to do w iadom ości, by  i n a s i 
C zytelnicy dowiedzieli się o  nowej placów ce i jej 
w artości.

P ro sp ek t i p ierw szy  n u m e r tego p ism a wy
w iera ją  w rażen ie  w prost budu jące . D ruk  n a  
papierze sa tynow anym  w y k o n an y  je s t dosłow 
n ie  b e z  w s z e l k i e g o  p r z y r z ą d u .  W i
docznie now y k ie ru n ek  w sztuce, ho łdu je 
zasadzie rac jo n a lizac ji „d ru k u  bez p rzyrządu". 
Tę sam ą zasadę zn a jd u jem y  w  „K ąciku p ra k 
tycznym  d la  uczniów  zaw odu d ru k a rsk ieg o ", 
gdzie, w idocznie d la  p rosto ty  i szybkości, uczy 
się uczniów  n as ta w ia n ia  k ą tn ik a  n a  po trzebną 
szerokość p rzy  pom ocy l i n j i  danej długości. 
O ile zaoszczędzi się czasu n a  n ieu zn aw an iu  
p rzyrządu , to  rozbiórkę tabel i p lak a tó w  zaleca 
się u sku teczn iać  — n a  fundam encie  w  m aszy
nie. („F u tu ra"  nie liczy się z ren to w n o ścią  d ro 
gich m aszyn).

Dzielenie słów  pozostaw ia się  do w oli 
w ed ług  w ygody składacza, zn a jd u jem y  więc 
tak ie  p rzyk łady : w -pierw , i-lość, nąk-ładów ,
ad -re s  i w iele in n y ch  podobnych.

Pod w zględem  k o rek ty  całości n ie w iado
m o często, czy je s t to  w  in ten c ji w ydaw nictw a, 
czy też k iep sk i k o rek to r n ie  p rzeją ł się w yw o
dam i, um ieszczonem i w tym że num erze o czy
ta n iu  korek t.

650 tysięcy książeczek oszczędnościowych, przez nią 
wydanych i 280 miljonów złotych kapitału oszczęd
nościowego, P. K. O. powierzonego.

W tym przeglądzie argumentów, przemawiają
cych za Pocztową Kasą Oszczędności, uwzględnić 
należy i tę okoliczność, że P. K. O. posiada własną, 
odrębną od Skarbu Państwa, osobowość prawną.

Last, not toast — zanotować trzeba, jak Izba so
snowiecka zapatruje się na kwestję odpowiedniego 
'zużytkowania kapitałów powstałych z popularnych 
oszczędności społecznych. Kwestja ta  posiada kapi
talne' znaczenie projektodawcy za klasyczny sposób 
lokaty przedstawiają zakup obligacyj publicznych.

V III. K orzyści p ro jek to w a n e j refo rm y.
Liczne' są — zdaniem Izby sosnowieckiej, korzy

ści,, jaJkieby wprowadzenie proponowanej reformy, 
przynieść mogło krajowi.

Przedewszystkiem pracujący zyskaliby bez po
równania lepsze wyniki finansowei, uzyskaliby wo
góle możność podniesienia się n a  nowy, wyższy po
ziom gospodarczy, do czego droga dzisiaj jest im ty
le, co .zamknięta. Projektodawcy chcą pracownika 
wyzwolić, usamodzielnić gospodarczo’, dać mu moż
ność urządżenia sobie na starość odpowiednich wa
runków, względnie wyposażenia rodziny, stworzenia 
warsztatu pracy synowi lub t. p.

Korzyści, odnoszone przez pracodawców, są mo
że mniej uchwytne cyfrowo, niż korzyści, odnoszone 
przez pracowników, ale też niewątpliwie'.

System Izby sosnowieckiej ma zapewnić stabi
lizację wysokości świadczeń na (znośnym poziomie,
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O sty listyce i g ram atyce, w jak ie j u ję te  są. 
a rty k u ły , lepiej n ie  m ówić. U rąg a  się tu  bo
wiem  n a je lem en tam ie jszy m  zasadom  języka 
polskiego.

Jedno jes t pew nem , że gdyby w  W arszaw ie, 
we Lwowie, w  K rakow ie lu b  w  P oznan iu  uczeń 
s tan ą ł do egzam inu z ta k im  p rod u k tem  swej 
doskonałości zawodowej, ja k i p rzed staw ia  n u 
m er p ierw szy  P rzeg ląd u  Graficznego z Roha- 
ty n a “ — to  n apew no  nie w iedziałby, w  jak iej 
form ie opuścićby  jem u  w ypadało  lokal egzam i
nacyjny.

A może się m ylim y? Może to  najnow szy 
k ie ru n e k  w  „czarnej sztuce11, k tó ry  nazw ie się, 
d a jm y  n a  to... „chajm izydor11?...

W  każdym  raz ie  dziw ić się należy  odwadze, 
że w  Polsce w yjść m ogło w ro k u  P ań sk im  ty 
siąc dziew ięćset trzydziestym  pierw szym  w y
daw nictw o zawodowe tego rodzaju . B ądź co bądź 
je s t to u n ik a t, n a leżący  do zbiorów  m uzealnych  
i a rch iw u m  w szystk ich  za in teresow anych  sz tu 
k ą  d ru k a rsk ą .

Oby ty lk o  to  arcydzieło polskiego p rzem ysłu  
graficznego n ie  wyszło poza g ran ice  Polski!...

W obronie wierzycieli
W  k o łach  poinform ow anych  słychać,, iż 

w łonie czynników  m iaro d a jn y ch  u trw a la  się 
p rzekonan ie o konieczności rychłego  p rzep row a
dzen ia  pew nych prac, m ających  n a  celu na leży 
tą  ochronę w ierzycieli w  Polsce.

P race  owe m a ją  sobą objąć:
1) w ydan ie  zarządzeń  sądow o-adm in istra - 

cy jnych w k ie ru n k u  uproszczenia i przyśpiesze
n ia  egzekucyj, bardziej celowego w ykonyw a
n ia  u s taw y  o nadzorze sądow ym  i t. p.

2) opracow anie i przedłożenie w ładzom  
ustaw odaw czym  pew nych now el do obowiązu-

pod czas gd y  w  sy stem ie  u b ezp ieczen iow ym  w zra sta 
ją ce  p otrzeb y  in sty tu cy j u b ezp ieczen iow ych  d o m a 
g a ją  s ię  c iąg łego  p o d w y ższa n ia  sk ład ek , czy  to  dro
gą u sta w o w ą  czy  też inną.

'Poza tem , d la  p racod aw cy  n ie  jest b yn ajm n iej  
rzeczą  obojętną, ja k ą  jes t sy tu a cja  gospodarcza  jego  
p racow n ik a . D zisia j, w  n ad er  pow ażn ej m ierze  ro
b otn ik , a  tak że  d u ża  część  p racow n ik ów  u m y s ło 
w ych  i przed sięb iorca  — to dw a św ia ty . Ś w iat p ra
cy  i k ap ita łu . Otóż, gd yby n a  drodze rea liza c ji sy 
stem u  Izby so sn ow ieck ie j u d a to  s ię  d ać  ogrom nej 
liczb ie  n a jem n y ch  p ra co w n ik ó w  fizyczn ych  i u m y 
s ło w y ch  do ręiki spore k a p ita ły , gd yby się ich  u czy 
n iło ’ k a p ita lis ta m i, m im o, iż n ie  u tra c ilib y  oni sw e
go ch arak teru  pracow n iczego , zm ien ićb y  się  m ogło  
w iele  w  p sy ch o lo g iczn em  u sto su n k o w a n iu  się  „ludzi 
pracy" do> k a p ita łu .

„M ów im y w ie le  i czyn i się  w  P o lsce  w ie le1 dla 
zw a lczan ia  b o lszew izm u . Nieistety,, w a lk a  ta  w  zn acz
nej m ierze ogran icza  się  do1 akcji rep resyjn ej. Czy 
n ie  sk u teczn ie jszą  b y łab y  w a lk a  u sam ych  założeń: 
o su szen ia  b ag ien  i ich  u żyźn ien ia?"

P ośred n ie  k orzyści, jak ie  o d n io s ły b y  k o ła  gosp o 
darcze, m o g ły b y  też b yć bardzo znaczne. W zrost tak  
zw . k la sy  p osiad a jącej w p ły n ą łb y  n a  zw ięk szen ie  
p ojem n ości ryn k u  w ew n ętrzn ego . O lbrzym i k a p ita ł  
oszczęd n ośc iow y  m ógłb y  za s ilić  n ik łe  n asze  zasoby  
p ien iężn e , n ie  m ów iąc zgo ła  o- dodatn i em  o d d z ia ły 
w an iu  sarniego sy stem u  na. u g ru n tow an ie  tą  drogą  
idei o szczęd n ościow ych  wśród' szero k ich  w a rstw  spo
łeczeń stw a .

jących  ustaw , m ających  n a  celu p raw n ą 
ochronę w ierzyciela. Nowele te u p o rząd k u ją  
dane sp raw y  tymczasowo', przed zasadn iczą  r e 
fo rm ą tej gałęzi u s taw o d aw stw a  m aterja lncgo  
i proceduralnego.

3) przygotow anie do m ożliw ie rychłe j za
sadniczej re fo rm y  tegoż ustaw odaw stw a (u s ta 
w a  egzekucyjna, o zapobieganiu  upadłościom , 
o upad łości i t. d.)

Czarną listę niesumiennych dłużników 
wprowadzają, papiernicy warszawscy

N a ogólnem  zeb ran iu  K oła w  d n iu  22. 10. 
1931, m iędzy innem i by ła  rozw ażaną sp raw a 
w zrostu  s t ra t  w y n ik a jący ch  z n iesum iennego 
w yw iązyw an ia  się d łużników  z ich zobow iązań. 
W  zw iązku z tem  zastan aw ian o ’ się rów nież nad  
środkam i, k tó re  by um ożliw iły  ograniczenie 
ty ch  s tra t. W  w y n ik u  w yczerpującej dyskusji 
p rzy ję to  p ro jek t p. A. Czarneckiego, S ek re tarza  
Kół branżow ych p rzy  S. K. P., w prow adzający  
czarn ą  listę  n iesum iennych  i n iew ypłacalnych  
dłużników . L istę tę  będzie prow adzić S ekretar- 
ja t  K oła P ap iern ików , do w iadom ości którego 
n a leży  podaw ać n azw isk a  n iesum iennych  dłuż
ników . S ek re ta rja t będzie też  udziela ł p iśm ien 
n ie  lu b  telefonicznie w szelkich  in fo rm acy j, do
tyczących zarejestrow anych , n ieso lidnych  firm .

In ic ja tyw ę K oła p ap iern ików  należy  pow i
tać  z jak  najw iększem  uznaniem , je s t to  n ie 
w ą tp liw y  k ro k  n ap rzó d  n a  drodze realizow an ia  
po stu la tó w  w dziedzinie ściślejszej w spółpracy 
kup iectw a. P rzypuszczać należy, że środek ten  
okaże się skutecznym  narzędziem  zw alczania 
w zrasta jący ch  s t r a t  i uch ro n i w ie lu  kupców  
przed niebezpiecznem i tran zak c jam i.

Rozmaitości
Sposób b a d a n ia  fa rb y  n a  m ożliw ość lak ie ro w a

n ia . Jeśli nakład jakiegoś druku dawniej wykona
nego ona być poddany lakierowaniu, .należy zbadać, 
czy odnóśny druk przyjmuje lakier bez uszkodzenia. 
W takim  wypadku macza się wyciętą taśmę druku, 
wielkości 10X25 cm, w 98 proc. alkoholu, w ilości 
60 ccm. O ile po 1-godzinnej kąpieli alkohol się nie 
zabarwi i po wysuszeniu przy 50° C. próbka nie wy
kazuje żadnej zmiany, jest niechybną 0'znaką, jż 
druki: nadaw ają siię do lakierowania,

Wiadomości z firm
D ru k a rn ia  D zienn ika  P oznańsk iego  S. A. w  P o 

z n a n iu  ogłosiła, bilans za rok 1930. Aktywa wyno
szą 889 286,41 zł, pasywa 766 580,46.

H. B uchw ald , D rp k a rn ia  i  K sięg arn ia  w  M iędzy
chodzie. Do rejestru handlowego Sądu Grodzkiego 
zapisano dnia 15. I. 1931 r. przy firmie H. Buchwald, 
Drukarnia i Księgarnia w Międzychodzie, że wla- 
ścielem jej jest Gerhard Buchwald w Międzychodzie.

Z w yczajne W aln e  Z grom adzen ie  A kcjonariu szy  
„Z ak ładów  G raficznych  D ru k a rn i P o lsk ie j11 w  W a r
szaw ie  odbędzie się dnia 3 grudnia 1931 r., o godzinie 
5-tej po poł., w lokalu spółki przy ul. Szpitalnej 12 
na porządku obrad m. in.: Powzięcie uchwały o prze
laniu rezerwy na powiększenie kapitału zakłado
wego w kwocie zł 64 500,— do kapitału zasobowego

O gólne Z grom adzen ie  W ierzycie li „D ru k a rn i Ro
tacy jn e j F . F ry zę11 w  W arszaw ie  odbędzie się dnia 
25 listopada 1981 r. o godz. 10 w sali posiedzeń Sek
cji Upadłościowej Wydziału II Handlowego Sądu 
Okręgoweg w Warszawie (Miodowa 15).
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Ś. p. Ernest Łuniński
W  nocy  z d n ia  8. n a  9. bm. zm arł w W arsza

wie, przeżyw szy la t 61, śp. E rn es t Ł un ińsk i, lite 
ra t,  pub licysta , pedagog, h is to ry k , w ciągu 
o s ta tn ich  la t 11 d y rek to r W yższej Szkoły Dzien
n ik arsk ie j.

D ziałalność p iśm ienn iczą  rozpoczął jeszcze 
n a  ław ach  un iw ersy teck ich  w  K rakow ie po 
ukończen iu  tam  g im nazjum  św. A nny  razem  
ze śp. L ucjanem  Rydlem  i  k ilk u  innym i później
szym i p isarzam i, i  k o n tynuow ał ją  później po 
ukończeniu  stud jów  akadem ick ich  n a  w ydzia
łach  p raw nym  i filozoficznym  W szechnicy Ja 
giellońskiej, ja k  rów nież podczas pobytu  swego 
w  W iedn iu  i w e Lwowie n a  stanow iskach  czy to  
urzędniczych  czy też p ro feso ra  jednej z w yż
szych uczelni.

W ów czas to  do szeregu ogłoszonych d ru 
k iem  u tw orów  lite rack ich  belle trystycznych  
(„U w ód“, „S zarą drogą" i in. rozsianych  w od
c inkach  różnych  czasopism ) p rzybyw ają  stud ja , 
j. np . „S praw a żydow ska n a  Sejm ie W ielkim ", 
„H alszka z O stroga w  dram acie  i h is to rji" , „Li
sty  ks. K aro la  S tan. R adziw iłła", „K siężna T ara- 
kanow a" i  inne, n ie licząc całej m asy  a r ty k u 
łów  publicystycznych, bezim iennych lu b  podpi
syw anych  pseudonim em  W łodzim ierza Ko- 
szycy...

Nie u s ta je  w p racy  piśm ienniczej ś. p. Ł u
n iń sk i w  czasie swego pobytu  w  W arszaw ie 
p rzed w o jną n a  s tanow isku  k ie ro w n ik a  lite ra c 
kiego ówczesnej d ru k a m i w ydaw niczej B-ci Or
gelbrandów . P isu je  sam  i rzu ca  w iele in ic ja 
tyw  w ydaw niczych, k tó ra  rea lizu je  oficyna or- 
gelbrandow ska. W  te j to  dobie z jaw ia  się n a j 
w iększe dzieło kun ińsk iego , p o p u larn e  w  swoim  
czasie k sięg a  o „N apoleonie, Legjonaoh i  Ks. 
W arszaw skiem "...

Nie sposób w ym ien iać  tu ta j cały  dorobek 
piśm ienniczy, lite rac k i i  h isto ryczny  śp. k u n iń 
skiego. A toli nie m ożna pom inąć p rzynajm nie j 
ciekaw ej rozpraw ki o B erk u  Joselew iczu, i n ie 
zaznaczyć p rzy n ajm n ie j, że dzięki n iem u  za
w dzięczają p u b licy sty k a  d u ń sk a  i  szw edzka sze
reg  cały  prac  in fo rm acy jnych  o Polsce, p isa 
nych  barw nie i  żywo, i przez to  czytyw anych 
w śród  obcych, gdzie przebył la ta  wojenne...

Po w ojnie, po pow rocie do k ra ju , śp. Ł u 
n iń sk i podejm uje sam  parę  w ydaw nictw  i  ogła
sza w ynik i sw ych stud jów , od k tó ry ch  odryw a 
go p raca  żm u d n a i  ciężka, ja k a  n ań  sp ad ła  
z chw ilą  pow ierzenia m u : k iero w n ic tw a szkoły 
d z ien n ik a rs tw a  i publicystyk i; przeistoczona 
ostateczn ie w  W yższą Szkołę D ziennikarską...

W  p racy  te j p rzyśw ieca m u cel w zniosły  — 
stw orzen ia z tej uczeln i ośrodka b ad a ń  i  s tu 
djów  naukow ych  n ad  pracą. D zięki zap arc iu  
się i  w y trw ałości n iebyw ałej śp. ku n iń sk ieg o  
u cze ln ia  ta , stw orzona z niczego, staje  n a  coraz 
to siln iejszych podstaw ach  i zdobyw a sobie 
ostatecznie praw o obyw atelstw a w śród w yż

szych uczelni, a  w  zw iązku z tem  i  coraz licz
niejsze zastępy  słuchaczów...

Śp. Ł u n iń sk i zm arł n a  p o s te ru n k u  w służ
bie dobrej spraw ie p ra sy  w  p rzededn iu  n ieom al 
m arzonej przez siebie chw ili — zdobycia sobie 
przez Wyższą. Szkołę D ziennikarską, w łasnej 
siedziby. Z m arł, pozostaw iając po sobie n a jlep 
szą. pam ięć dobrego w łodarza  pow ierzonej jego 
pieczy p laców ki spo łeczno-ku ltu ralnej, dobrego 
jej o rędow nika i dobrego p rzew odn ika g ronu  
w uczeln i te j nau cza jący ch  o raz  dobrego ojca 
młodzieży, szukającej w  uczeln i te j podw alin  
d la  w iedzy, potrzebnej jej w  zawodzie dzienn i
k arsk im , jak iem u  zam ierza ł się poświęcić.

U m iał bowiem  śp. Ł un ińsk i, czerpiąc n a 
tchn ien ie  i w zory „z d n ia  w czorajszego“ d la  lep
szego „ ju tra “ n ieść z sercem  w  m łódź naszą  
d z ien n ik a rsk ą  praw dziw ej zdrow ej „ośw ia ty  po- 
chodnie“ i niecić n ią  św ia tła  w  m rok i d n ia  dzi
siejszego. D latego też  pam ięć po  n im  pozosta
n ie  zawsze św ie tlan a  i  ja sn a . j

Prasa prasy
(Ciąg dalszy z nr. 44).

Dopiero rozpoczęte w  r. 1926 w  B erlin ie 
przez prof. dr. K a r o l a  d ‘ E s t  e r  a  i dr.  
W a l t h e r a  H e i d e g o  czasopism o p. t. 
Z e i t u n g  s w i s s e n s c h a f t  (N auka  o p ra 
sie), przez trzy  la ta  w ydaw ane m iesięcznie, a  od 
r. 1929, jak o  dw um iesięcznik , stało' się trw alszą , 
o p a rtą  ju ż  n a  pew niejszych  podstaw ach , p la 
ców ką p raso w ą n a u k i o p rasie . Jako  czaso
pism o przeznaczone do m iędzynarodow ych b a
d ań  n ad  p ra s ą  (fu r in o te rn a tio n a le  Zeitungs- 
forschung), służy  ono  za o rg an  in fo rm acy jny  
M uzeum  p ra sy  w  A kw izgranie, S em in a rju m  p u 
blicystycznego w B erlin ie, In s ty tu tu  b ad ań  p ra 
sow ych w  D ortm undzie, S em in arju m  pub licy 
stycznego i  prasoznaw czego we F ry b u rg u , In s ty 
tu tu  prasoznaw czego w  H ali n . S„ S em in arju m  
prasoznaw czego p rzy  U niw ersy tecie w  H am 
burgu , W ydziału  n a u k i o p rasie  w  In s ty tu c ie  L i
te rack im  . i T eatrologicznym  przy  U niw ersy te
cie w  K ilonji, In s ty tu tu  badaw czego p rasy  
m iędzynarodow ej oraz In s ty tu tu  d z ien n ik a r: 
s tw a i o p in ji publicznej p rzy  U niw ersytecie 
w Kolonji n. R., In s ty tu tu  prasoznaw czego przy  
U niw ersytecie w  L ipsku , In s ty tu tu  b ad ań  n ad  
p ra są  p rzy  U niw ersy tecie w  M onachjum , In s ty 
tu tu  d z ien n ik a rs tw a  p rzy  U niw ersy tecie w Mo- 
nasterze i In s ty tu tu  prasoznaw czego p rzy  W yż
szej Szkole H andlow ej w  N orym berdze, t. j. 
całego szeregu in sty tu cy j prasoznaw czych  
w  Rzeszy N iem ieckiej, p rzy  w spółpracow nictw ie 
prasoznaw ców  i prasologów  n ie  ty lk o  z Nie
m iec, ale z innych  k ra jów . W ydaw nictw o to, 
redagow ane n a d e r  s ta ran n ie , zaw arło  w  sw ych 
roczn ikach  bardzo dużo ciekaw ego i  cennego 
m a te r ja łu  do daw nie jszych  i now ych dziejów 
p ra sy  n ieom al w szystk ich  n arodów  w dziale 
s tu d jó w  i artyku łów , a  w dziale  k ro n ik i zebrało 
i zb iera  bardzo Skrętnie in fo rm acje  bieżące
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w zakresie  s ta ty s ty k i p ra sy  z różnych  k ra jów , 
z postępów  o rgan izac ji b ad a ń  n aukow ych  n ad  
prasę, i sam ej p rasy , z dziedziny p raw odaw stw a 
prasow ego o raz  z ru c h u  w ydaw niczego itp.

P o za  tem  czasopism em  u k a z u ję  się b i u l e 
t y n y  lu b  okó ln ik i z w iadom ościam i z n ie 
k tó ry ch  z pośród w ym ien ionych  o raz  z innych  
ośrodków  b ad a ń  nau k o w y ch  n a d  p ra sę  m niej 
lub  bardziej reg u la rn ie , w  m iarę  potrzeby d ru k o 
w ane  lu b  in n y m  m echanicznym  sposobem  spo- 
rźędzane.

W y d a ję  w ięc:
N iem iecki In s ty tu t P rasoznaw czy w  B erli

n ie pod k ie ru n k iem  p ro f. dr. E m ila  D o  vi f a  t  a
1) M i t t e i l u n g e n  f u r  Z e i t u ń g s -  

k  u  n  d e, od r. 1928 oraz
2) A u  s 1 a  n  d s m  i 11 e i 1 u  n  g  e n .
In s ty tu t d z ien n ik a rs tw a  i o p in ji publicznej

w  K o 1 o  n  j i.
M i t t e i l u n g e n  d e s  I n s t i t u t s  f u r  

Z e i t u n g s w e s e n  u n d )  ó f f e n t l i c h e  
M e i  n  u  n  g  s ta ran iem  dyr. pro-f. d r. M artin a  
S p  a  h  n  a  ju ż  od r. 1926, a  także

In s ty tu t prasoznaw czy  w  D ortm undzie.
M i t t e i l u n g e n  d e s  W e s t f a l i s c h -  

N i e d e r r h e i n i s c h e n  I n s t i t u t e s  f u r  
Z e i t u n g s f o r s c h u n g  o d r .  1928 s ta ra n ie m  
Dr. E rich a  S c h  u  11 z a.

W y d aw n ic tw a te  jed n ak , najw idoczniej, 
an i ro zm ia ram i objętości swej, n ie  w yłęczajęc 
czasopism a „Z eH ungsw issenschaft" an i zak re 
sem  treśc i n ie  w y sta rcza ję  n a  ca łkow ite  od- 
zw ierciad lan ie  posuw ajęcych  się cięgle, n ie 
om al z d n ia  n a  dzień, b ad a ń  i s tu d jó w  nad  
p rasę .

Tem  też bez w ę tp ien ia  tłu m aczy  się is tn ie 
n ie  rów norzędne z n iem i, jak o  ich  dopełn ien iu  
k ilk u  n ie reg u la rn ie , lecz s ta le  w ydaw anych  
i pow iększajęcych  się pub likacy j w  zakresie  ba
d ań  prasoznaw czych  pod p o s tac ię  w ypuszcza
nych  ko le jno  zeszytam i lu b  to m am i pod jednym  
i ty m  sam ym  ty tu łem  zbiorow ym  „R ozpraw ", 
„S tudjów " itp.

Is tn ia ła  w ięc przez pew ien  czas p u b lik ac ja  
p. t. A b h a n d l u n g e n  a u s  d e m  S e m i -  
n a r  f u r  Z e i  t  u n g  s k  u  n  d  e u n d  Z e i -  
t u n g s p r a x i s  i n  B e r l i n ,  p row adzona 
przez O ttona J ó h l i n g e r a .

Prof. dr. K a r o l  d ‘E s t e r  by ł tw ó rcę  w y
d aw n ic tw a p. t. „ Z e i t u n g  u n d  L e b e n “, za
n im  powstało- czasopism o „Z eitungsw issen- 
schaft".

Prof. dr. K a r o l  B u c h e r  pub likow ał 
w ynik i p rac , prow adzonych w  założonym  przez 
niego In s ty tu c ie  P rasoznaw czym  w  L ipsku  
w  u k azu j ęceb się przez k ilk a  la t, — o d  r. 1913 
poczynajęc, w ydaw nictw ie p. t. A b h a n d l u n 
g e n  a u s  d e m  I n s t i t u t  f u r  Z e i - 
t u n g s k u n d e  a n  d e r  U n i v e r s i t a t  
L e i p z i g .

N astępca prof. B u ch era  n a  s tan o w isk u  k ie 
ro w n ik a  In s ty tu tu  lipsk iego  prof. Dr. E r i c h  
E v e r  t  h  k o n ty n u u je  to  wydawnictwo- od r. 1928 
p. n. „ D a s  W e  s e n  d e r  Z e i  t  u n  g“, o k re 
śla jąc  je w  pod ty tu le , ja k o  p race  naukow e ze 
w szystk ich  dziedzin p rasoznaw stw a" („W issen- 
schaftliche A rbeiten  au s  a llen  G ebieten der 
Z eitungskunde"), o raz  zaznaczajęc , że są  one 
„now ym  cięgiem " w ydaw nictw a, założonego

przez K aro la  B u ch era  („Neue Folgę d er Ab
h an d lu n g en  au s dem  In s t i tu t  fu r  Z eitungs
kunde, beg rundet von K arl B ucher").

Prof. Dr. E m il D o v i f a  t, d y rek to r N iem ie
ckiego In s ty tu tu  Prasoznaw czego w  B erlin ie 
rozpoczęł w r. 1931 w ydaw nictw o tego In sty 
tu tu  p. n. Z e i t u n g  u n d  Z e i t ,  określa jęc  
je ja k o  pub likację , m ajęcę  n a  celu obrazow a
n ie  postępów  m iędzynarodow ych b ad ań  nad  
p ra sę  („F o rtsch ritte  der in te rn a tio n a le n  Zei
tungsforschung").

In s ty tu t P rasoznaw czy w  D ortm undzie w y
d a je  od ro k u  1930 pod k ie ru n k iem  E r i c h a  
S c h u l z a  w łasn ę  p u b likację  p. t. V e r  ó f f e n- 
i t l i c h u n g . e n  d e s  W e s t f a l i s e h - N i e -  
d e r r h e i n i s c h e n  I n s t i t u t s  f u r  Z e i 
t u n g s f o r s c h u n g  i n  D o r t m u n d .

Nie sę  to co p raw d a  czasopism a w ścisłem , 
form alnem , tego  pojęcia  znaczeniu, lecz zastę
p u ję . one b ra k  jeśli nie p a ru , to  p rzynajm nie j 
jednego w iększego w ydaw nic tw a perjodycznego, 
k tó reby  ogniskow ało  w  sobie ca łoksz ta łt w  róż
nych o środkach  N iem iec prow adzonych syste
m atyczn ie  i zorganizow anych b ad a ń  n a u k o 
w ych n ad  p rasę .

W  i n n y c h  k r a j a c h  E u r o p y  ty lko 
w  C z e c h o s ł o w a c j i  is tn ie je  od r. 1928 
czasopism o spec ja lne  o  charak terze  naukow o- 
in form acy jnym  w zakresie  s tu d jó w  i bad ań  
prasoznaw czych. Jest n iem  w ydaw nictw o p. t. 
D u c h  N o v i n .  Cel jego o k reśla  p o d ty tu ł — 
m otto : „S tud ium  nov in  — pece o n o v in ia rs tv i — 
um en i cisti n o v in y “. Kierownictwo- tego  w y
d aw n ic tw a  p. n . „ s tu d iu m  n o v in “ spoczyw a od 
poczętku  jego is tn ie n ia  w  rę k u  pp. O. B u t t e r a  
i V. Ś v i h o w s k i e g o .  S p ir itu s  no-vens re
d a k c ji— p. B u tter, m im o rozlicznych  zajęć odry
w ających  go cięgle od ulubionego przezeń 
p rzedm io tu  b ad a ń  — p rasy , p o trafił jed n ak  do
b rać  sobie zespół w spółpracow ników  z pośród 
badaczów  p ra sy  zarów no w k ra ju , ja k  i zag ra
n icę  i w ypełn iać n ieom al każd y  zeszyt w ydaw 
n ic tw a  b. cennem i przyczynkam i, przedew szyst- 
k iem  d o  przeszłości i s ta n u  obecnego p ra sy  oj
czystej, n as tęp n ie  zaś a r ty k u ła m i i in fo rm ac ja
m i z dziedziny  zag ad n ień  ogólniejszych, zw ią
zanych  z is to tę  p ra sy  i  jej o rgan izację  oraz 
w iadom ościam i o  p rasie  in n y ch  narodów , o lite 
ra tu rz e  p rasoznaw stw a, s ta ty s ty k i i b ib ljografji 
p ra sy  itp.

Ścisłość cop raw da n ak azu je  zanotow ać, iż 
w  r. 1924 zaczęło w ychodzić w  A nglji czaso
pism o o  ch a rak te rze  prasoznaw czym  m iędzy
narodow ym  p. n. I n t e r n a t i o n a l  P r e s s  
R e v i e w , lecz jednocześnie należy  stw ierdzić, 
że żyw ot jego skończył się n a  p ierw szym  już  
zeszycie. (Ciąg dalszy nastąpi)

Rozmaitości
W sp an ia ły  d a r  „b ia łych  k ru k ó w " d la  now ojor

sk ie j „A cadem y of M edicine“. Margert Barclay Wil
son, prof. psychologii i higjeny w „Hunter College" 
w  Ameryce ofiarował nowojorskiej Academy of Me- 
dicine swój zbiór w liczbie 4.000 książek,,m. in. kil
ka „białych kruków".

N ag ro d a  l i te ra c k a  w  S zw ajcarji. Nagrodę lite
racką ma bieżący rok w Szwajcarji przyznano cenio
nemu po-wieściopisarzwi Z. Carossie, w wysokości 
6 000 fr. szwąjc. za całokształt pracy literackiej.
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Na tle przygotowań 
do sezonu gwiazdkowego

W  o k resie  ro k u  są, dni, a  n aw e t tygodn ie 
całe, w k tó ry ch  kryzysem  pow odow any zastój 
u s tąp ić  m u si m ie jsca  żyw szym  obro tom  w h a n 
dlu, w y łan ia jący m  się choć przejściow o poprzez 
w szelkie tru d n o śc i i  przeszkody. C zasokres 
ta k i najśc iśle j zw iązany iz tra d y c ją  w zajem nego 
obdarow yw ania się p o d a rk a m i w d n iu  w ig ilij
nym , poprzedzającym  Ś w ięta  Bożego N arodze
n ia, przynosi z sobą sezon przedgw iazdkow y, 
a  um ieję tne  jego w ykorzystan ie  leży w  żyw ot
nym  in te resie  kżadego kupca.

W  obecnym  ro k u  wcześniej niż k iedyko l
w iek należy  przeprow adzić g ru n to w n e  przygo
tow ania , uw zględn ia jąc  śc ieśn ioną w dalszej 
m ierze zdolność nabyw czą konsu m en ta , a n a 
szego odbiorcy. Uczy n as  dośw iadczenie, że 
w łaśn ie  szerokie w arstw y  społeczne w ierne 
w spom nianej trad y c ji, zdolne są  n a  G w iazdkę 
w ydać o s ta tn i zbędny czy niezbędny grosz, by 
sw ym  najb liższym  sp raw ić  radość, by  dow odnie 
stw ierdzić pam ięć o nich. Sądzić więc m ożna 
z u k ła d u  stosunków , ogólnie ciężkiego położe- 
n ia  gospodarczego i  c iasno ty  pieniężnej, że d la 
k u p ca  b ranży  pap iern iczo-p iśm ienniezej n ad e 
sz ła  k o rzy stn a  sposobność, by  sk łan ia jącem u  
się do zak u p u  tańszych  arty k u łó w  k lien tow i za
aferow ać w  celowej form ie p a rtję  a rtyku łów  
odpow iednich n a  p o d ark i gw iazdkow e, zam ija- 
jąc tu  liczne drobnostk i, k tó re  w  zw iązku  że 
św ię tam i k u p u je  się zazw yczaj w  h an d lach  n a 
szej b rnaży . N iejedne a r ty k u ły  użytkow e pro
w adzone w p ap ie rn ic tw ie  są  pożyteczne i p ię 
kne, a  p rzy tem  stosunkow o p rzystępne w cenie. 
Spoczyw ające w  naszych  ręk ach  sprow adzenie 
żyw szych obrotów  w czasie tegorocznego se
zonu przedgw iazdkow ego, w inno  choć w części 
w yrów nać u b y tek  u ta rg u  i  zasto ju , 'z jak im  
przychodziło  n a m  w alczyć w ciągu  n iejednych  
m iesięcy dobiegającego swego k resu  ro k u  b ie 
żącego.

Jeżeli obroty przedgw iazdkow e stanow ić 
m a ją  w  zakończeniu  ro k u  obrachunkow ego po
zycję więcej pocieszającą, kupilec - d e ta lis ta  
b ran ży  pap iern icze j u sku teczn ić  w in ien  p okry 
cie zapotrzebow ań z w szelką przezornością. Nie 
oznacza to  jed n ak , by w swej przezorności bez
w zględnie oddala ł bez głębszego .zbadania k ażd ą  
ofertę dostaw ców , lub  w edle u sta lonej zgóry 
zasady  zakupy  sw oje zm niejszył w  przesadnym  
sto su n k u  p ro cen tu a ln y m  do ro k u  ubiegłego, 
lecz zaleca się, by d ok ładn ie  rozw ażył, jak ie  
a r ty k u ły  swej najlepszej k lien te li m ógłby z ko
rzyścią  zaoferować.

P rzed  dokonaniem  zak u p u  trzeb a  nam  
g ru n to w n ie  i iz ja k  n a jw ięk szą  dziś s ta ra n n o 
śc ią  zbadać s tan  naszego m agazynu, szczegól
nie pod w zględem  specja lnych  a ry tku łów  
gw iazdkow ych ii św iątecznych, poczynając od 
k a r t  g ra tu lacy jn y ch  śwdtąecznych i  now orocz
nych , a  p rzeg lądając  ko lejno  w szystk ie tow ary

n ad a jące  się ta k ż e  n a  podark i, w y p ad a  n am  je 
porów nać z now ościam i, jak ie  n a  ry n k u  się 
ukazały , by tra fn ie  przeprow adzić zm ianę w y
znaczenia ceny sp rzedażnej i  a r ty k u ły  zbyt 
d ługo już  leżące n a  sk ładn icy , odpow iednio  
w  cenie obniżyć. Z rozum iałem , że w y p ad a  nam  
rozw ażyć i  zbadać n a  p odstaw ie  dokonanycłi 
zapisków , o ile  są, lub  w danym  raz ie  u p rzy 
tom nić sobie tylko, jak ie  a r ty k u ły  w o sta tn ich  
la tac h  cieszyły się najżyw szym  popytem  i n a  
tej podstaw ie  oprzeć dyspozycję nowego zakupu, 
W  podobny sposób u s ta n a w ia  się zakup  k a len 
darzow y, n o ta tn ik ó w  !z k alendarzem , ra p tu la rz y  
i  t. p., dalej a r ty k u łó w  k arnaw ałow ych , k tó ry ch  
zbyt łączy się n ie jak o  pośredn io  z sezoneni 
gw iazdkow ym , zw ażywszy, że choć k a rn aw a ł 
w m yśl s ta ry c h  zasad  rozpoczyna się od św ię ta  
T rzech Króli, to  jed n ak że  już  w d ru g ie  św ięto 
Bożego N arodzen ia  rozpoczynają  się zabaw y 
tow arzysk ie, a  n a  „S y lw estra"  duży zazwyczaj 
n a  r ty k u ły  te  is tn ie je  popyt, w obec czego u zu 
pełn ien ie  m ag azy n u  w ypada usk u teczn ić  mo
żliw ie wcześnie.

N ie należy  w b ran ży  pap iern iczo-p iśm ienn i- 
czej zapom inać o spec ja lnych  opakow an iach  
gw iazdkow ych, k tó re  pom ysłow o ujęte , s tan o 
w ią dobry, a  m ało  doceniany  a r ty k u ł zbytu. 
Obok różnego ro d zaju  d robnostek  :i tow arów  
ubocznej sprzedaży, objektam d głów nem i oży
w ien ia  obrotów  w in n y  być w łaśc iw e w yroby 
p ap iern icze  u g ru p o w an e  w p rzed m io ty  u ży tk u  
ogólnego, a r ty k u ły  więcej odpow iadające  n a  
p o d a rk i d la  pań, panów  oraz dzieci, a  w k aż
dym  h an d lu  b ran ży  nasze j zna jdz iem y obfity  
aso rtym en t, k tó ry m  chętnych  k u p n a  klien tów , 
d ysponujących  dziś ścieśn ionym  budżetem  n a  
zakupy  gw iazdkow e m ożem y zain teresow ać 
z korzyścią  w łasną , p rzy  rów noczesnem  zado
w olen iu  odbiorców .

C zasokres przeżyw anej dep resji p rzy  ogól
nej p au p ery zac ji szerokich  m as społecznych, 
n ie  zezw ala n a  huczne zabaw y i rozryw ki, 
a  zm usza ludzi do sp ęd zen ia  w olnych od zajęć 
zaw odow ych chw il w obrębie w łasnego  ogniska 
rodzinnego  lub  w to w arzy stw ie  najb liższych  
krew nych, w  zw iązku  z czem w z ra s ta  zam iło
w anie do w szelkiego ro d z a ju  g ie r dom ow ych 
i tow arzysk ich . N igdy jeszcze w gospodar
s tw ach  dom ow ych n ie  zabaw iano  się bez u p ra 
w ian ia  h az a rd u  w k a rty , i le  obecnie, am ato ró w - 
rzadzistów  spotkać m ożna dziś n iem a l w każ
dym  dom u. Otóż p rze jaw y  te  śledzić i  w yko
rzystać  przez u p rze jm ą  a  celow ą p ropagandę  
podczas ekspedycji, to  zadan ie  kupca-pap ier- 
n ik a . O ile  dział te n  był zaniedbany, zalecić 
m ożna s ta ran n ie jsze  uzup e łn ien ie  w łaśn ie  n a  
okres przedgw iazdkow y, są  bow iem  kupcy- 
papiern icy , k tó rzy  w d ługoletn iej swej p rak ty ce  
sam odzielnej n igdy  jeszcze niie sp rzedaw ali ty le  
a rty k u łó w  do bridge>a, ile  obecnie, a  tak że  gry  
tow razysk ie  i  zabaw y dom ow e różnego innego 
ro d za ju  o  ch a rak te rze  m iędzynarodow ym , swo-
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istym  i  m odnym , za liczają  do a rtyku łów  oży
w iających  obro ty  w  czasie jesien i i zimy. Z a
opatrzen ie  sk ład n icy  choć w m ały  ty lk o  asor
ty m en t gier, jak : ta lje  k a r t,  szachy , w arcaby,
dom ino, dalej „człow ieku, n ie  iry tu j się", H al- 
mę, K w artet, d la  dzieci różne „podróże11., g ry  
narodow e i h isto ryczne niietyiko są  m iłą  roz
ryw ką, lecz zarazem  środk iem  kszta łcącym  
dziatw ę i  p rzy  u m ie ję tn em  bezpośredniem  p ro 
p agow an iu  zaw sze się opłaca.

K upiec-papiern ik , k tó ry  w przygo tow aniu  
do tegorocznego sezonu przedgw iazdkow ego 
w ysun ie  n a  czoło ak c ji p ro p ag o w an ia  zbytu  to 
w arów  hasło : — tan ie , efektow ne i p rak tyczne 
m im o dokuczającego  w szystk im  kryzysu , liczyć 
m oże n a  pew ien sukces.

Rozmaitości
N a m a rg in es ie  B ranży  P ap ie rn icze j. Sytuacją 

w przemyśle branży papierniczej kształtuje się bar
dzo niepomyślnie. W pierwszem .półroczu 1931 r. fa
bryki papiernicze, zrzeszone w Zw. Zaw. (Papierni 
Polskich, wytworzyły ogółem tylko 53 540 tonn, 
z której to ilości znaczna bardzo część zamagażyno- 
waną została na składach. W tym samym czasie 
w r. ub. produkcja fabryk,, zrzeszonych w Zw. Zaw. 
Papierni Polskich wynosiła 88 850 tonn. -Mimo sa
mowystarczalności Polski w dziedzinie papiernictwa 
przywóz papieru z zagranicy od początku r. b. w dal
szym ciągu był znaczny, wyniósł bowiem w okresie 
od 1 stycznia do, 1 lipca r. b. 5580 tonn, podczas gdy 
w i*. ub. w takim  samym okresie przywieziono' z za
granicy papieru do Polski: 7 900.

Ów spadek im portu papieru nie tłumaczy się 
jednak wzrostem konsumcji towaru krajowego. Jest 
to tylko wynik ogólnego zmniejszenia się konsum
cji papieru w  kraju.

Do najważniejszych potrzeb branży papierniczej 
nalelży utworzenie organizacji, regulującej produk
cję ii' zbyt towaru. Obniżyłoby to znacznie koszty 
produkcji, koszty handlowe, koszty transportu,
a. wtedy ogólna sytuacja tej branży mogłaby już 
ulec znacznej poprawie.

P ogorszen ie  sy tu a c ji n a  ry n k u  te k tu ry . Na Wi
leńszczyźnie jest dosyć rozwinięty przemysł tektu
rowy, mimo, że' na  drodze swego rozwoju napotykał 
dużą konkurencję zagraniczną, jednak zdołał się 
w swym postępie produkcyjnym utrwalić. — O szyb
kim rozwoju, przemysłu tekturowego na W ileń
szczyźnie' świadczą następujące dane, według zby
tu  pięciu tekturowni, a to: GrzegorzewO', Olkienicka, 
Rajówka, Platerów i: W aka Murowana.. W roku 1926 
sprzedano 3500 tys. kg tektury,, w r. 1927 — 4 600 
tys. kg, w r. 1928 — 5700 tys. kg, w r. 19291 — 6300 
tys. kg, w i-. 1930 — 6 200 tys. kg. — Z cyfr tych wi
dzimy, że >od roku 1926 produkcja stale się podnosi, 
spadek zaczyna się od roku, 1930. Statystyka za rok 
bieżący t. j. .za pierwsze półrocz-e wykazuje już 
znaczny spadek zbytu, bo zaledwie 2700 tys. kg.

D an ja  dom aga się  św iad ec tw a pochodzenia przy  
im porc ie  ołów ków . Między duńskiemi a  czechosło
wackiemu władzami dyplomatycznemu toczą się od 
pewnego czasu pertraktacje o złagodzenie ze strony 
Danji przepisów celnych., odnoszących się do impor
tu  zwłaszcza ołówków. Rząd duński wydał rozpo
rządzenie!, że importowane ołówki muszą posiadać 
oznaczenie pochodzenia. Czechosłowaccy fabrykan
ci i eksporterzy ołówków uwidują w przepisach tych 
wielkie utrudnienie dla dowozu swych wyrobów.

Nowy g a tu n e k  p a p ie ru  do f iltro w an ia . Chemik 
E. J. Guild na  zjeździe chemików w Londynie de
monstrował podczas wykładu k ilka nowych gatun
ków papieru do filtrowania. Pośród różnych papie
rów, jeden nowy gatunek odznaczał się nadzwyczaj
n ą  wytrzymałością w wodzie, czyli odpornością na 
rozdarcie w stanie wilgotnym, przewyższając wszyst
kie inne dotychczas znane tego rodzaju gatunki pa
pierów. Nowy papier do filtrowania odporny jest 
również na działanie roztworów alkalicznych i od
znacza się nadzwyczajną wprost wytrzymałością na 
ciśnienie płynów. Nadaje się on przeto doskonale 
do filtracyj masowych, gdyż nie pęka łatwo, po zwil
żeniu. Nie wstrzymuje on jednakże zupełnie mikro
skopijnych cząsteczek i ciałek, co. zresztą jest zrozu
miałem, gdyż niemożliwem jest zespolić równosześnie 
w  jednym papierze wielkiej nieprzepuszczalności 
z szybką zdolnością filtracyjną.

E k sp o rt p a p ie ru  czeskiego a  sp a d ek  fu n ta  a n 
gielskiego. Jak czytamy w czechosłowackich pi
smach fachowych, zniesienie, parytetu złota w sto
sunku do waluty w Anglji oraz w krajach północ
nych pogorszyło sytuację czechosłowackich fabryk 
papierni, gdyż zdolność konkurencyjna przemysłu 
państw  północnych wzmogło: się n a  rynku świato
wym dzięki, obniżce kursu ich dewiz. Fabrykanci 
papieru państw północnych bez obawy przed ewen
tualnemu stratam i przyjmować mogą wyrównanie 
dokonywanych transakcyj w funtach angielskich, 
podczas gdy przemysł czechosłowacki, opierający 
kalkulację produkcji na ustabilizowanej koronie, 
ponosi przy obrotach eksportowych za pokryciem 
w funtach znaczniejsze ryzyko i- narazić się może 
n a  straty. Tymczasem odbiorcy przywykli w obro
tach do funta angielskiego przy dokonywaniu no
wych transakcyj niechętnie odstępują od dotychcza
sowej zasady.

S padek  w yw ozu am e ry k a ń sk ic h  m aszyn  do  p i
sa n ia . Wywóz maszyn do pisania ze Stanów Zjed
noczonych Ameryki za ostatnie dwa lata przedsta
wiał się następująco: w 1930 eksportowano 319000 
maszyn w wartości 16 680000 dolarów (w 1929 roku 
424 000 maszyn, wartości 22 840000 dolarów). Głów
nymi odbiorcami są: Anglja 58000 sztuk, Francja 
39000 i Argentyna. 15 000.

Wiadomości z firm
Z w yczajne W aln e  Z grom adzen ie A k cjo n ariu szy  

„G alicy jsk ie j F a b ry k i P a p ie ru , Sp. Akc., p rzed tem  
B rac ia  F ia łkow scy" odbędzie się dnia 1 grudnia 1931 
roku, o godzinie 10-ej rano w Warszawie, w siedzi
bie Zarządu Spółki' prży ul. Marszałkowskiej 68.
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R E P R E Z E N T A C JE  
FABRYCZNE SKŁADY KONSYGNACYJNE

PAPIERU i TEKTURY

POLSKA  

GAZETA INTROLIGATORSKA

Jedyne czasopismo niezależne, 
pośw ięcone sprawom Introliga
to rs tw a P o l s k i e g o ,  wychodzi 
w Poznaniu i kosztuje kwartal
nie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

R edakcja i A d m in is trac ja  w Poznaniu 
ul. Piekary 8 a

Składacz akcydens.
lat 24. energiczny, przedsię
biorczy, dobrze s;ę orjeńtu- 
jący w sprawach fachowych 
jak i handlowych, poszukuje 
odpowiedniej posady. Łask. 
zgłoszenia do „P rzeglądu 
G raficznego", pod nr. 74.

Linotypista
z 7 - letnią praktyką, znający 
wszystkie systemy maszyn, 
poszukuje posady. Miejsco
wość o b o ję tn a . Łaskawe 
oferty proszę nadesłać do 
„Przeglądu G raficznego". 
Masztalarska 8, pod nr. 75.

Drukarz - maszynista
były oddziałowy powiatowej 
drukarni, samodzielny, pilny 
i akuratny, z dokładną zna-, 
jomością kalkulacji, poszu- 
ku.e posady w Poznaniu lub 
na prowincji. Oferty ..Prze
gląd Graiiczny", pod nr. 76

Tyglówkę
używaną formatu mniej
szego kapię. Zgłoszenia 
do administracji „Przeglą
du Graficznego" nr. 117

Zecer-drukarz
poszukuje posady w Po
znaniu lub na prowincji. 
Łaskawe oferty n a d s y ła ć  
p ro sz ę  pod niżej podany 
adres: p. Kloebel, Poznań, 
Zagórze nr. 10. [73 g.

ZA K IE R O W N IK A
większej lub mniejszej drukarni 
postukuję posady. Władam trze
ma językami, wyszkolenie ber
lińskie, monotypista, długa prak
tyka w kraju, sumienny, mający 
wielką rutynę we wszelkich dzie
dzinach grafiki. Chlubne świade
ctwa. Wymagania jak najskrom
niejsze Zgłosz. , ,Przegląd** 150

KIEROWNIK DRUKARNI
wykwalifikowany fachowiec, dzielny kalkulator i orga
nizator, z kilkoletnią praktyką na samodzielnych posa
dach w poważnych zakładach graficznych, mistrz w za
wodzie drukarskim, wład. jęz. polskiem i niemieckiem 
poszukuje posady. Pierwszorzędne świadectwa i refe
rencje. Łask. oferty uprasza się kierować do „Przeglądu 
Graficznego", Poznań, Masztalarska 8, pod nr. 108.

DRUKARSKI MATERIAŁ UŻYTKOWY
JA K

S Z T E G I 
S ZTABIK1 

INTERLINJE 

KWADRATY
ZE SKŁADU POLECA

HURTOWNIA DRUKARSKA
POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA 8.

TELEFON 25 - 55.
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idu konsygnacyjnego polecamy

Gazetowe w rofach i arkuszach
Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach I rolach

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55
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